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XVI i XVII stuleciach, Polska, pod względem 
politycznym i naukowym, zostawała w ścisłym 
związku prawie ze wszystkiemi państwami 
europejskiemi.

Przedstawiciele jej na dworach zagrani­
cznych, wybierani zazwyczaj z najwyższych rodzin 
krajowych, nierzadko na stanowisku tem, dzięki oso­
bistym przymiolom umysłu i serca, oraz wytwornej 
ogładzie towarzyskiej, wybitną odgrywają rolę.

Uczeni polscy, licznie snują się po obcych uni- 
wersyletaeh i zgromadzeniach, żywy pi/yjmując udział 
w ich pracy i dążnościach.

Na skojarzenie bliższych - Iosimków z ówczesnymi 
narodami cywilizowanymi, pośrednio wpływa także, 
słynna już wtedy w całej Europie, uroda i wdzięk 
1’olek. Książęta cudzoziemscy wyróżniają te ostatnie, 
przez co, drogą koligacyj małżeńskich, polskie rody 
królewskie, a częściej jeszcze magnackie, łączą się 
z panującymi domami zagranicznymi.
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Nieodzownym wynikiem wzajemnego oddziały­
wania w powyższych kierunkach, była ruchliwa i obfita 
korespondencya międzynarodowa, bądź to treści poli­
tycznej, bądź też naukowej, lub wreszcie osobistej, nie 
pozbawionej jednak interesu ogólnego.

Tym sposobem, z epoki o której mowa, nagro­
madziło się z biegiem czasu i w miarę przychylnych 
okoliczności, mnóstwo dokumentów, aktów, listów 
i innych zabytków odnoszących się do publicznego 
i domowego życia dawnej Polski.

Chociaż archiwa, biblioteki i zbiory prywatne, 
tak w kraju, jak i zagranicą, są przedmiotem ciągłych 
badań i skrzętnych poszukiwań ze strony naszych 
historyków i archeologów, wskutek czego zdołano już 
wydobyć z pod pyłu wieków i opisać szczegółowo 
większą część znajdujących się tamże polskich pa­
miątek, a z ciekawych przygotowano nawet dokładne 
podobizny, mimo to, gdzieniegdzie można jeszcze na­
potkać nieznany dokument, zasługujący na ujawnienie.

Do tej właśnie ostatniej kategoryi zabytków kra­
jowych, należy polski rękopis modlitewnika Maryi Ka­
zimiery d’Arquien, żony króla Jana Sobieskiego, prze­
chowywany obecnie w bibliotece królewskiej w Mo­
nachium, dokąd niezbyt dawno przeniesiono takowy 
z miejscowego archiwum państwowego.

Wzmiankowany rękopis odnaleźliśmy przypad­
kowo, podczas pobytu w Monachium, w Sierpniu 1894 
roku. Na ślad odkrycia naprowadziła nas kartka ka­
talogu rzeczonej biblioteki, zawierającego ogólny spis 
zachowanych w niej rękopisów (» Catalogus Codicum 
manuscriptorimi Bibliotecce Regiœ Monacensis«), 
oznaczona Nrem 1134 i objaśniająca, iż owym odna­
lezionym przez nas rękopisem, ma być modlitewnik
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Teresy Kunegundy (»Gebethbuch der Therese Ku- 
negunde«).

O ile ta wskazówka jest btędną, zobaczymy po­
niżej. Przedewszystkiem zaś, przystąpmy do rozpatrze­
nia zewnętrznej strony i treści powołanego zabytku.

Książka, formatu większej 8-ki, pisana jest cała 
po polsku, pięknym charakterem, na pargaminie i wy­
bornie zachowana. Kart liczbowanych zawiera 167 ; 
zdobi ją kilka skromnych rysunków, odrobionych 
piórkiem.

Pierwsza karta — próżna, na drugiej mieści się 
berb królowej Maryi Kazimiery, żony Jana III, deli­
katnie w kolorach wykończony piórkiem, tutaj w wier­
nym wizerunku, naturalnej wielkości, załączony (ta­
blica I).

Na trzeciej karcie, znajdujemy w gustownej ob­
wódce, również piórkiem w kolorach i złotem sporzą­
dzonej, tytuł modlitewnika (tablica II), mianowicie: 
»Sporządzenie dnia y nabożeństwo krótkie co­
dzienne«. Na odwrotnej zaś stronie owej karty, umie­
szczono lekki ornament, wykonany piórkiem w kolorze 
złotym, pośród którego wypisane są następujące słowa : 
»Bog mie widzi, dziś chce począć Bogu służyć. 
Wszytkie rzeczy, mile i przeciwne, male y 'wielkie 
z rak Bozkich przyimui. Nie trap sie o żadna rzecz 
ktorać nie iest przeszkoda do Boga, ani sie tesz 
raduy z tego coć nie iest pomocą do Boga. Wszy­
tek świat iedney mysli ludzkiey niegodzion. Kiedy 
Boga mam, mam wszytko«.

W ornamencie okalającym słowa powyższe, na­
potykamy wypisane drobnemi literkami, imię i nazwi­
sko artysty-kaligrafa, który przyozdobił i skreślił rze­
czony modliWmik, oraz rok sporządzenia. Twórcą tym 
był Stanisław Baczyński, sekretarz Króla Jegomości,
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co potwierdza napis łaciński, w ów ornament wpleciony: 
Stanislaus Bacynski secretarius S. Ti, M. scripsit 
a/nno Dmi 1677« (tablica III).

Artysta z zadania swego wywiązał się należycie; 
chociaż cała książka jest skromnie pisana i wyróżnia 
ją zaledwie kilka kartek, słabo ozdobionych, nie można 
przecież odmówić pewnych zalet pracy Baczyńskiego. 
Nadewszystko, odznacza się ona doborem pięknych 
i rzewnych modlitw, zdradzających głęboką wiarę, 
a przytem, skreślona jest pismem czy stem i czytelnem.

Za niezbyteczne poczytujemy podać tu (tablica 
IV), dosłowny odpis jednej z modlitw, do Serca Matki 
Boskiej, którą Baczyński zamieścił na odwrotnej stro­
nie karty 161. Modlitwa ta, posiada ważne znaczenie, 
również ze względu, iż stanowi, zdaniem naszem, prze­
konywający dowód, że modlitewnik pisany był dla 
królowej Maryi Kazimiery, nie zaś dla jej córki Teresy 
Kunegundy.

Oto słowa wzmiankowanej modlitwy, pisanej zło- 
temi zgłoskami w sercu, ponad którem widnieje ko­
rona królewska : »Pozdrowienie Serca Panny MaTki 
Bokey. Badś pozdrowione nayslodsze Serce Panny 
y Matki Bozey Maryey, laski wielmozności Oyca 
wiecznego, laski mądrości Słowa spoi wiecznego, 
laski miłości Bucha Swietego pełne. Pan z Tobą. 
Blogosławiones Ty miedzy sercami wszytkiemi y 
błogosławiony najczystszey krwie Twoiey z Ciebie 
wzietey owoc Jezus Chrystus. O swiete Serce Ma­
ryey Panny y Matki Bozey umiłuj nas w miłości 
Twoiey y modł sie za nami grzesznymi teraz y 
w godzinę śmierci naszey. Amen.«

Umieszczony pod tą modlitwą napis, również 
złotemi zgłoskami, wskazuje, dla kogo i na czyje zle­
cenie sporządzono rzeczony modlitewnik, mianowicie:



»Naiasnieyszeyj Krolowey ley Mci Paniey Pcmiey 
Mlciwey, Patronce y Dobrodzieyce swoiey, niegodne 
Karmelitanki Bosse Konwentu Warszawskiego, 
na znak wiernego poddaństwa y dożywotnich mo­
dlitw te ksiazeczke duchowna ofiaruia«.

Pomieniona dedykacya, łącznie z oznaczeniem 
roku sporządzenia modlitewnika, dostatecznie chyba 
rozstrzyga kwestyę, że takowy należał pierwotnie, nie 
do kogo innego, lecz tylko do Maryi Kazimiery, żony 
panującego podówczas króla polskiego, Jana III Sobie­
skiego. W przekonaniu tem, podtrzymują nas również 
szczegóły z klasztoru Karmelitanek Bosych w War­
szawie, określające bliżej stosunki, jakie ów klasztor 
łączyły z rodziną Jana III.

Jak wiadomo, klasztor Karmelitanek Bosych, re­
guły św. Teresy, założony został w Warszawie przez 
Jerzego Ossolińskiego kanclerza W. K, obok pałacu 
Oborskiego, mieszcząc się z początku wraz z kościo­
łem w zabudowaniach drewnianych. Podczas szturmu 
Szwedów na Warszawę, zabudowania te spaliły się do 
szczętu. W roku 1663 Lubomirscy, jako właściciele 
pałacu Krzanowskich na krakowskiem przedmieściu, 
przenieśli tamże zakonnice Karmelitanki ze spalonego 
klasztoru. — Już jednak w następnym roku, Helena 
Tekla z Ossolińskich, księżna Aleksandrowa Lubomir- 
ska, wybudowała swym kosztem, w miejscowości gdzie 
obecnie istnieje gmach warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, na krakowskiem przedmieściu, ob­
szerny, murowany klasztor i kościółek, oddając takowe 
na własność i użytek powyższych Karmelitanek. Pozo­
stały one tutaj do r. 1818, w którym z polecenia rządu, 
wskazana dopiero co siedziba Karmelitanek Bosych, 
przeznaczoną została do rozporządzenia wzmiankowa­
nego Towarzystwa Dobroczynności, zakońnice zaś prze­



niosły się do Krakowa, zabrawszy ze sobą archiwum 
klasztorne i wszelkie dotycząee ich dziejów dokumenty. 
W owym czasie egzystował już w Krakowie klasztor 
Karmelitanek Bosych, założony przez Szembeka w r. 
1725 ; do niego więc udały się zakonnice z Warszawy.

Z przechowanych właśnie w archiwum tego osta­
tniego klasztoru dokumentów, przewiezionych z War­
szawy, okazuje się, że król Jan III i żona jego Marya 
Kazimiera, nie tylko zwiedzali często klasztor Karme­
litanek Bosych w Warszawie , ale nadto otaczali go 
ciągłą opieką, składając obfite dary pieniężne dla ko­
ścioła i zakonnic. Dokumenty te wyraźnie wzmiankują, 
że Marya Kazimiera obdarzała corocznie klasztor 
kwotą 3.000 złotych polskich, którą nawet po śmierci 
Jana III, regularnie w czterech ratach przysyłała z Rzy­
mu. Prócz tego, królowa przy różnych okazyach wrę­
czała nabożnym zakonnicom po 1.000 i więcej złotych 
polskich.

Plojności królewskiej pary, najwymowniej cechuje 
ustęp, umieszczony w zakończeniu jednego z doku­
mentów, opisującego bytność królewskiej rodziny w kla­
sztorze: »Nie mieliśmy łaskawszego na zgroma­
dzenie nasze Królestwa, jako to dwoje, król Jan 
III i królowa Marya Kazimiera. Prawdziwie się 
mówić może, ze jako Ojciec i Matka kochająca 
z nami postępowali; z wielkim affektem i sawi- 
temi jałmużn-ami. A nie tylko sami 'nam dobrze 
czynili, ale i Państwo wszystko pobudzali, zęby nas 
sobie poważali i opatrywali jałmuznami. Dzieci 
swoje do tegoż respektu i affektu przeciwko nam 
zaprawując, często ich tu przysyłali, z wielkiem 
ich ukontentowaniem. Powinniśmy wszystkie za 
nich wszystkich nieustannie Pana Boga prosić.«
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Szczere wyznania powyższe, z głębi przejętego 
wdzięcznością serca pochodzące, nie pozwalają chyba 
wątpić, że Karmelitanki, nie komu innemu, lecz hojnej 
swej opiekunce, królowej Maryi Kazimirze, złożyły 
w ofierze modlitewnik, o którym tu mowa.

Na potwierdzenie tego faktu, przytoczymy jeszcze 
jeden dowód, mianowicie, początek przepięknej mo­
dlitwy, znajdującej się na karcie 15 owego rękopisu, 
przeznaczonego do nabożeństwa dla królowej. Zaczyna 
się od słów: »Przebłogosławiona Rodzicielko Bosa 
Panno Maryo (Mórey ia niegodna Imię na sobie 
nosze)« itd. Nawiasem to zdanie oczywiście stanowi 
alluzyę do imienia królowej Maryi, w usta której autor 
kładzie wzmiankowaną modlitwę.

Wreszcie, i modlitwa na karcie 91, za pomyśl­
ność kościoła katolickiego, za króla, panów i podda­
nych, wykazuje stanowczo, iż jest skreśloną dla kró­
lowej. Podajemy tu treść takowej w skróceniu: »Za 
wszelki stan kościoła Sgo katolickiego y iego po­
mnożenie, zachowanie i wywyższenie, za 'nawró­
cenie pogan y niewiernych, hceretyków, światłem 
wiary świętey oświecenie. Za naiwysszego Paste­
rza, który iest głową kościoła Twego, szczęśliwe 
powodzenie, za- zgodą Panów Chrześcianskich y za 
szczęśliwe króla naszego polskiego panowanie... 
i t. d. Za wszystkich pod moją władzą będących, 
aby pobożnie èyiac zbawienia wiecznego dostąpili.«

Pozostaje nam jeszcze wyjaśnić, w jaki sposób, 
modlitewnik królowej Maryi Kazimiery, dostał się do 
biblioteki królewskiej w Monachium.

Wiadomo z historyi, że Teresa Kunegunda, jedyna 
córka króla polskiego Jana III Sobieskiego i małżonki 
jego Maryi Kazimiery, wyszła za mąż za Maksymiliana 
Emanuela, elektora bawarskiego i pretendenta do tronu



14
=3>ê==

hiszpańskiego. Obsypana darami i błogosławieństwem 
nadzwyczaj kochających ja rodziców, wyjechała kró­
lewna z Polski, w towarzystwie Jędrzeja Załuskiego, 
biskupa Płockiego oraz kilku dam polskich, udając się 
do miasta Wesel, gdzie zawarła z pomienionym elekto­
rem uroczyste zaślubiny dnia 2 Stycznia 1695 roku. 
Ślub przez prokuracyę, odbył się przedtem w War­
szawie, dnia 15 Sierpnia 1694 roku, z wielkim prze­
pychem.

Pożycie małżonków nie było zbyt szczęśliwe, 
a z powodu różnych zajść politycznych, często musieli 
zmieniać miejsce pobytu.

Pomijając tu bliższe szczegóły o życiu Teresy 
Kunegundy, jako znane dostatecznie i w zakres ni­
niejszej pracy nie wchodzące, załączamy jednak mniej 
znany wizerunek jej, zdjęty fotograficznie z wielkiej 
akwareli, artystycznie wykonanej podług obrazu olej­
nego wielkich rozmiarów, zdobiącego prywatne ko­
mnaty zamku królewskiego w Monachium. Rzeczona 
akwarela znajduje się w zbiorach zamku Heidelber- 
skiego.

Inne wizerunki tejże Teresy Kunegundy, przecho­
wywane są w następujących miejscowościach zagra­
nicą, a mianowicie : w muzeum germańskiem w No­
rymberdze, napotykamy jej portret naturalnej wielkości, 
pendzla Michała Hartwagnera, malarza bawarskiego; 
wysokość obrazu wynosi 2 metry 11 cm., a szerokość 
1 metr 31 cm. Królewna, przedstawiona tu jest w u- 
braniu ślub nem, w długiem okryciu aksamitnem, ko­
loru błękitnego, podbitem gronostajami.

W starym zamku Heidelberskim znajduje się także 
portret jej, pendzla Józefa Viviena, odtwarzający rysy 
Teresy Kunegundy w 21 roku życia, czyli we dwa lata 
po zamążpójściu za elektora Maksymiliana Emanuela.



Przepyszny miedzioryt, podług tego obrazu wykonany 
artystycznie przez J. A. Zimmermana z Monachium, 
oprawny w bogato rzeźbione ramy z herbem Sobie­
skich i Maksymiliana Emanuela, zdobi ściany jednej 
z komnat zamku Heidelberskiego.

Nawiasem nadmieniamy, że Teresa Kunegunda, 
jak to widać z powyższych jej wizerunków, była dość 
przystojną, średniego wzrostu, żywych oczu, okrągłej 
i zawsze rumianej twarzy. Z tego ostatniego powodu, 
Jan III przezywał ukochaną swą córkę — »purpu- 
rienką.« Uspososobienie miała bardzo spokojne i ła­
godne; lubiła życie ciche i zawsze przebywała w oto­
czeniu kilku dam, zabranych przez siebie z Warszawy. 
Kraj swój rodzinny wielce miłowała i rozmawiała często 
o losach Polski. Zresztą, przejęta duchem głębokiej 
wiary i pobożności, oddawała się przeważnie prakty­
kom religijnym.

W zamku Schleisheim, niedaleko Monachium, 
wystawionym z wielkim przepychem przez jej męża, 
przechowywano własnoręczny pamiętnik Teresy Ku- 
negundy, lecz ten przed laty zaginął. Została więc po 
niej jedyna tylko pamiątka, mianowicie, książka do 
nabożeństwa, czyli modlitewnik, o którym tu mowa, 
pierwotnie napisany dla matki jej, królowej Maryi Ka­
zimiery, a później, przez tę ostatnią, wraz z innemi 
cennemi darami, dany w upominku córce, w chwili 
wyjazdu tejże w 1694 r. z Warszawy na ślub z ele­
ktorem Maksymilianem Emanuelem.

Wskazany modlitewnik, w ciągu długiego czasu 
leżał pod kluczem w zamku Schleisheimskim, dla ni­
kogo niedostępny. Dopiero przed paru laty, przewie­
ziony został do Monachium i włączony do zbiorów 
królewskiej biblioteki, gdzie obecnie, jakeśmy to wyżej 
powiedzieli, można go ogladać pod mianem : Modlite-
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wnik Teresy Kunegundy (Gebethbuch der Therese 
Kunegunde).

W zakończeniu, wspomnimy o oprawie tego mo­
dlitewnika; pokryty on jest skromnie, czarnym jasz­
czurem. Główną ozdobę stanowi klamra szczero­
złota, pięknie emaliowana i wysadzana prawdziwemi 
rubinami i szmaragdami, rzniętemi en cabochon. — 
Tablica V daje nam dokładny wizerunek owej klamry.

J
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